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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

W ielka Brytaniia i Irlandyia.

Obawy zachodzące względem skniKu w i e l ­
k i e g o  Z g r o m a d z e n i a  L u d a  w M i n s z e -  
a t r z e  z d. 16 .  S ie rp n ia ,  były niestety aż nad­
to gruntow ne, i wiadomości umieszczone w 
Dzienniku Paryzhim ( J o u r n a l  d e  P a r i s ) z d .  
2ogo t. m. zgadzaią się zupełnie z istotą rze­
czy. Gazety P a r y z k i e  pod d. 22gim zawieraią 
dokładne wyciągi z gazet Londyńskich z d. t8go, 
które pod napisem: „ R o z r u c h y  w M a n s z e -  
a t r t e  i p o y m a n i e  H n n t a “  umieściły nastę­
pujące azozegóły o smutnych wypadkach za­
szłych w M a n sz  es tr  z e :

„D zień  szesnasty Sierpnia; był pamiętnym 
dniem dla miasta M a n s z e s t r n  i dla całey 
A n g l i i .  R  e f o r m a t o r  o wi  e z f u n d a m e n ­
t u ,  użyli całey swoiey mocy.: lecz dobrzy oby­
watele miasta, i milicyia municypalna ( Y e o -  
m a n r y )  tudzież woysko l in i io w e , rosproszyli 
tę wielką zgraię buntowników i poyinali hersz­
tów. Niesty l krew przelewano ! Spodziewać 
się ato li ,  że klęska ta, wskazała burzycielom 
•pokoynośui, iah daleką ieszcze iest ta chwila, 
by można acz naymnieyszą tuszyć sobie na- 
dzieię pomyślności, «  skartowania polityczney 
rewolncyi w A n g l i i ,  lub w przy wiedzeniu 
Państwa do bezrzado , na mieyscn dawney iego 
Łoustytncyi."

„R ów no ze świtaniem,, przybite i aż były 
po wszystkich mieyscach od ezw y, zalecaiące 
spokoynym mieszkańcem , aby <frraz z cliećmi i 
sługami pozostawali w domu. Urzędnicy maiący 
zlecenie utrzymania publiczney spokeyności tu­
dzież mnóstwo żołnierzy policyynych* znaydo- 
Wało się na ulicach ; konnica milicyi mtroicy- 
palney miista M a n s z e s ł e r  . miasteczka S a  1- 
f o r d ,  była gotowa do pochodu ; milicyia Hrab­
stwa Cb es ł e r sfc i e g  o i pierwszy połk drago­
nów, rozłożone były w pobliskości miasta; połk 
zaś i5 ty  huzarów i dwie kompanie artyleryi 
konney w kos:.arach; dwa oddziały p»ecboly 
rozłożono w samem mieście.'*

„O  godz. jo  zrana ukazali się Reforma- 
torowie; nadcirąali kolumnami ze wszystkich 
sąsiedzkich miast rękodzielnianycb, iaho to : 
z S z t o h p o r t u ,  R o y t o n n ,  B o r y  i t. d . , 
ciągnęli w porządku woyskowym po 5 ludzi w 
szeregu ; chorągwie niesione przed nimi miały 
napisy w naywyższym stopniu buntow nicze; 
iaho t o :  R ó w n a  r e p r e z e n t a c y i a  a l b o  
ś m i e r ć !  d o z w ó l c i e  n a m  r a c z e y  u m r z e ć  
i ah m ę ż ó m ,  n i ż e l i  d a ć  s i ę  p r z e d a ć  i a k  
n i e w o l n i k o m ! - *  t. p. Przeciągając przed 
nayznakoinitsze domy miasta, ostrzyli raz po 
brohu shówhi ogromnych pałek, którymi uzbro­
jeni b y l i ,  to znowu nieśli ie na ramieniu na- 
kształt karabinów. Przed kilkunastu kolomną- 
mi niesiono na żerdziach c z a p k i  w o l n o ś c i .  
Ze wszeoh stron rozlegało się tylko „ W p r a ­
w o !  w l e w o !  s t o y !  n a p r z ó d !  a ta niezmier­
na massa Ludu była posłuszna i sprawo wała 
służbęz niemałą zręcznośoią. B ło n ie B  l a n k e  t- 
f i e l d  było mieyscem zgromadzenia."

„ W  południe ziawił się mówca H n n t  w 
powozie ; naprzód ciągnęła muzyka , na koźle 
siedziała Amazonka , Prezydentka klubu Refor- 
matorek z chorągwią w ręku , zapewne była 
to bogini wolności. H n n t  wystąpił na monni- 

■cę z innymi Szefami, niezmierne mnóstwo słn- 
chaczy stanęło w szyku bo iow ym ; chorągwie 
powiewały i czapki wolności rzucano w powie­
trze. Było. ich do 60,000 lu d z i ,  czyliteż iah 
inni sądzą do 100,000.

„ W  tey sainey chwili okazała się Zwierz­
chność , odczytała na głos akt względem roz­
ruchów (R io t-A c t)  ; oświadczyła , że Zgroma­
dzenie to iest nieprawneiu, i ealeoiła, aby wszy­
scy do domów swoich powracali. Nikt nie usłu­
chał , a pospólstwo, okazywało różne wzgardy 
dla Zwierzchności."

„ H u n f  prawił iuż z drewnianey kazalni­
c y :  „W szyscy % L o d u , zaw ołał, nie rodgą mnie 
„s ły sz e ć ;  p o t r z e b a  wiec aby c i ,  co mnie zro- 
„zum ieją, powtarzali drugim słowa rnoie. Zo­
s ta w c ie  nas w spohoyności; dozwólcie utrzy- 
„caać uain porządek , sprawa Reform y tryinm- 
„fnie.'....“  W  tern,postrzegł niespodzianie nadcia- 
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gaiącą milicyię konną , otaezaiącą mównicę 
(hastin gs); groził ón iey ironicznie kapela- 
szem t który trzymał w r ę k a ,  i wzywał i ch,  
aby uderzyli na niego; tymczasem milicyia pur 
sciła się w kłos , i wykonawszy przepisane o- 
broly z godną podziwieuia dokładnością , oto­
czyła m ów nicę; ta śmiertelna bladość padła na 
H n n t a ,  miedziana-cera twarzy iego zmieniła 
• ię  a dumny uśmiech zgasł na iego ustach; wo­
ł a ł ,  że się nigdy nie podda żołnierzom, ale 
słuchać chce organów prawa. W  tem wystą­
p ił odważnie w o ićy  P. N a d i n z rozkazem w 
ręku aresztowaoDia, (w arrant), poyinałnaprzód 
J o h n s o n a  (szczotharza), potem H a n  ta oglą­
dającego się za sobą, ezy iiby nie mógł gdzie uciec. 
Szesnastu innych Szefów i cztery kobiet poymano 
to samo. Je d e n  tylko M o o r e h o u s e ,  skrył 
się między hurmą ; atoli nieco pożniey schwy­
tano go także. Zgromadzono wszystkich pod 
zasłoną woyskową do więzienia N e w  - B a  i l e  y.“  

„Ztemwszysthiem podczas, gdy te osoby 
więziono, pospólstwo zachwycone zrazu obrota­
mi milicyi uzbroiło się potem kamieniami i cegła­
mi, które gradem spadały na milicyię i kilkunastu 
żołnierzy ciężko raniły. Chciano ich nawet 
pozsbiiać pałkami i z koni pozrzucać. Lecz 
nadciągnęło woysko liniiowe z dobytenji pała­
szami, nie nżywaiąo karabinów, ku peinocy 
milicyi. Okropne zamieszanie panowało na 
B l a  n k e t f  i e l d  z i e, naywięhsza część pospól­
stwo uciekała w naj większym pędzie ,■ wszela­
ko niektóre kopy opierały się tak uporczywie 
woyskow ości, iż nakoniec musiano rąbać i 
strzelać. Ranionych liczą 80 do 100 esób ; 
8miu zabito a z 17IU zawiezionych do szpitala, 
umarło 6, ciężko ranionych. W ielka iest liczba 
potratowanych i uszkodzonych od koni. Tłum 
ten cisnął się z taką natarczywością do iednego 
domu małego nowowystawionego, iż iedną ścia­
nę moru zawalił ; Ciekawi, którzy byli nań po- 
w yłazili ,  ranieni zostali w znaczney części.“

„  Wszystek Lud przybyły zewnątrz do 
M a n s z e s t r o ,  wyciągnął o północy z tego 
miasta. Mieysca publiczne pozamykano, i spo- 
koyność przywrócono tymczasem. Wszelako 
woysko pozostało w mieście a milicyia zostaie 
ciągle pod bronią.“

Nieiahi H u l m e  człowiek młody i bogaty, 
który padł także ofiarą tych nieładów , iest ie- 
dnyw z żałowanych naywięoey. Niedawno by ł  
się ożenił, należał do milicyi mieyskiey i wcza- 
sie-otoczenia m ów nicy, raniony został ciężko 
kamieniem , padł przeto z konia na brak i o- 
kropnytn sposobem zgruchotał sobie czaszkę. 
Niektórzy ntrzymnią, że do niego strzelano z 
p isto letu , in n i , że koń iego raniony upadł

wraz z H u I m e m .  jakkoiwiekbądź wątpią prze­
cie , aby molos uratow ć życie tego walecz­
nego i  godnego obywatela. Także i oberżysta 
ieden, człowiek równie raaiętny nazwiskiem 
A s  h w o o d  raniony był od kamienia, i według 
niektórych doniesień umarł na mieysou."

„Chorągwie i czapki wolności, walały się 
w błocie. U lic e , pełne były poszarpanych su­
kien , kapeluszów , czapek, trzewików i t. d."

„ ł ł u n t ,  niegodziwy sprawca tych wszyst­
kich nieładów , porąbanyby był niechybnie 
przez woyskowość w kawałki, gdyby się w to 
nie była wdała Zwierzchn-ość." Zatrzymuią się 
z nim zapewne , aż do wymierzanie nań kary 
prawney , atoli twierdzi ón , że nie zwoływał 
Zgromadzenia, ale raczey starał się utrzymać 
przy-tem spokoyność. 'Mniemaią a to l i ,  że w 
ostatnich odezwach iego znaydoią się dosta­
teczne dowody prawne przeciwko ęieinn , a 
Sąd przysięgły (Ju r y ) który go ma sądzić, ni« 
zechce zapewne wystawić się na straszną od­
powiedzialność , przez puszczenie I l n n t a  na 
wolność."

Do powyższych doniesień p r z y d a ie D z ie n ­
n i k  P a r y z k i  z d. 22. Sierpnia co następuie:

Doniesienie telegraficzne s Calais e d. 20.
Sierp n ia  w wieczór.

„W e d łu g  dzienników Angielskich z d. 19 .  
„zdaie s i ę , te nie nstały ieszcze niepokoie w 
„okolicy M a n i z e s t r u .  S t o c f a p o r t  i M a c -  
„ c ł e s f i e l d  »n w powstaniu; woysko ciągnie 
„hu M a c s l e s f i e l d ;  buntownicze kartki przy­
b i t e  aą w  L o n d y n i e  na bramie u Lorda 
„ S i d m o u t  ha (Miniatra spraw wewnętrznych.)

Niektóre gazety Londyńskie daią do po­
znania, że eskadra, o nzbroieniu której- wzmian­
kowała niedawno gazeta Londyńska K u r y i e r ,  
przeznaczona iest na pomoc H i s z p a n i i ,  gdy­
by ta z powoda nieodstąpienia F l o r y d ,  za­
grożoną była woyną od Z j e d n o c z o n y o h  
S t a n ó w .  A n g l i i a  miała się zobowiążać do 
tey pomocy wtenczas, gdyby H i s z p a n i i a co f­
nęła zatwierdzenie traktatu odstępnego.

H i 1 z p a n i i a
D z i e n n i k  r os  p r a w  ( Jo u rn a l des d c - 

b a ts )  z d. 2 1 .  S ie rp n ia ,  umieścił następniący 
wyciąg z listu pisanego z M a d r y t u  pod dniem 
9 t. in .: „Od powrotu Króla z wód S a c e -  
d o ń s k i e b ,  nie mówią więcey o niczern , iah 
tylko o środkach pojednawczych. Traktat wzglę­
dem odstąpienia F l o r y d  ma bydź wprawdzie 
zatwierdzonym, aczkolwiek zawarty n>e zupeł­
nie w duchu instrukcyy,. danych od Króla; ztem 
wszystkiem wolemy poniiść nieiaką stratę,
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■ iie li  wystawiać się n i  to, aby w Ziednoczone 
Stany wspierać iniały powstańców w K a r r a k a i .  
Shcteh śledztwa przedsięwziętego przeciwko 
byłemu Ministrowi C a e a - I r n j o  był  ten,  iż 
*2u nie można było zarzucić żadnego błędu 
pewnego. Don Luis d’O n is  nie iest uwięzio­
nym;  oczekuie tylko rozkazów Dworu w isiey- 
*cu urodzenia swoiego C a n t . a l a - P i e d r a .  
Szw agier iego P .  S a l  m on zawładnie dotąd 
teszcze sprawami zewnętrznemi , pornczonecni 
sebie tymczasowie. Dył z Królem w  kąpielach 
S a c e  d o ń s  ki  c b ,  iakoż i powrócił z Je g o  K. 
ilc ią  ; Rodzica ta, nie wypadła całkiem z łaski 
Królewskiey. — Dowodztwonad woyskiem prze- 
tnacznem do wyprawy, otrzymał były W ic e k ró l 
N o w e y  H i s z p a n i i ,  Don Felix  M aria ,.C al*  
l e j a  d e l  R e y .  —  Hrabia A b i s  b a l  będzie 
Jeuerałein * Kapitanem A n d a l u z y i  oraz i Gu^ 
bernatorem K a d y z e ń k i m .  Prokurator Kró­
lewski. przy naywyższym Sądzie woiennyin 
P. A s n a r e z ,  Ej  a zlecenie udać się do P u e r ­
t o d e  S a n l a  M a r i a  celem wytoczenia pro- 
tessu przeciwko nczestnihom ostatniego spisku/*

Inna Gazeta Paryska (G a z e tłe  de  France) 
donosi pod tym samym dniem , te także i J e ­
nerał S a r s f i e l d ,  odebrać miał inne dla sie­
bie przeznaczenie, i że iuż więcey nie popły­
nie do A m e r y k i  z Wyprawą.

Listy z L i z b o n y  (umieszczone w Ga ze­
zie Londyńskiey K u r y i e r )  tudzież drugie z 
M a d r y t u  (w Gazecie Francuzhiey C o n s t i t u- 
t i  o n eł)udzielaią nam w iednymże czasie wiado­
mość godną uwagi i przez powyższe zdarzenia 
Zasługującą nieinho na w iarę ;  mianowicie: że 
Jenera ł A b i s b a l  zgodzić się misł z oświad- 
czonem przez woysko K a dy x e ń sk  i e% życze­
niem, odebrania Konstylucyi; w K a d y x i e  o- 
tworzyć miano nawet składkę na poparcie te­
go projektu ; Nikt ani iuż o tern wątpił, że 
A b i s b a l  projektowi ternu sprzyia ; zdaie się 
atoli iż A b i s b a l  odebrał od Króla F e r  d yn an- 
da list pod d. 7. Sierpnia w którym Król ob­
winia go o zdradę Stano; natychmiast odmienił 
myśl i postanowił walnym uczynkiem odzyskać 
Względy swoiego M oD areby. Wyruszył prze­
to ieszcze d. 7go późnym iuż wieozeretn z 
5ooo osady K  a d y x e  ń s h i e y ; przeciągaiąc 
przez I s l a ,  przyłączył do siebie woysko taui- 

1 *e rorłożone, po naywiękfzey części artyleryię 
1 z taką s iłą ,  otoczył woysko obezuiące pod 
S a n t a  M a r i a  d. 8go zran a , kazawszy ma 
Wprzódy wyruszyć z obozu pod pozorem od­
prawienia z niem popisu i obrotów woiennych. 
Wywołał Officerew z szeregu , a żołnierzy 
przymusił do złożenia broni. W tern zamie­

szaniu strzelać mieli na A b i s b a l a .  (Gazeta 
Paryzka C o n s t i t a t i o n e l ,  przydiie u w a g ę ,  
że wiadomość ta obiaśnia nam list pisany z 
K a d y x u  i dflwniey umieszczony w D z i e n ­
n i k u  r o s p r a w ,  podług którego, z powoda 
raptowney zmiany sposobu myśleniu tego J e ­
nerała cafe woysko odeyść miało od zmysłów 
tak dalece ; że 3ooo lodzi naypodeyrzanszych 
siadło na okręty z pokorą iak o w c e i a k o ż  
także poymuieiuy teraz d ep iero , 00 znaczyły 
owe wyrazy tego listu : „Wszystko było goto­
we, aby narzędziem które pokonać miało anar- 
chiię w A m e r y c ę ,  przywieść samą H i s z p a -  
n i i ę  do bezreądn , i pogrążyć ią w niu»; o 
iedue chwilę, byłoby się iuż stało I „Odtąd, x  
mówi daley powyższy list pisany z M ą d r y -  
t o ,  wezwany miał bydź A b i s b a l  do M ą d r y -  
tn dla zdania sprawy z czynności swoiey; tłu­
maczył się słabością ; udało się więe trzech 
Członków, naywyższey Rady woieaney do K a-  
d y x u  dla dochodzenia rzeczy. Liczba i sto­
pnie podeyrzanych i uwięzionych, równie iak 
i powody ich nienkontentowania, ściągnęły na 
się uwagę R ząd u , a Jenera ł A b i s b a l  będzie 
może źle wynagrodzonym za swoią gorliwość.

a

■ D w o r s k a  G a z e t a  M a d r y t c k a  donosi, 
zę w okolicy G u a d a l a x a r a  (dzień drogi z M a- 
d r y t u )  pokazało się 5 rozboyników uzbroio- 
nycb na konin, którzy popełnili wiele kradzie­
ży. M ó w ią ,  że tp są zbiegi z E s t r a m a d u -  
r y  należący do bandy M e l c h o r a .  (Przecież 
pomimo zaręczeń naynowszych podróżnincych 
(umieszczonych w D z i e ń n i k u  r o s p r a w )  
w id ać , że w H i s z p a n i i  nie braknie na roz- 
bóynikacb.

F r a n c y i a .
Xiążę T a y l l e y r a n d  powraca do P a r y ­

ż a ,  aby obeonym by ł  uroczystości Imienia 
Króla.

Dnia 18. S ie rp n ia  rostrzygał Sąd Paryzki 
skargę o potwarz wniesioną przez owdowiałą 
Marszałkowę B r n n e ,  przeciwko P. M art  a i n- 
v i l l e ,  Redaktorowi pisma czasowego D r a -  
p e a n  B 1 a n c (biała chorągiew) Mnóstwo cie­
kawych zgromadziło się. Po półgodziniem na­
radzeniu ogłosili Przysięgi* oskarżonego wol­
nym od winy. Pewua osoba, dopuściwszy się 
klaskania w ręce w brew uprzedniego zakazu 
Prezydenta , wzięta została do aresztn.

Syn Jenerała G r o u c h y  ( zoslaiącego w 
A m e r y c e  p ó ł n o c n e y )  wydał w B r u 1  e- 
l i i  pis>no Oyca swoiego rnaiące napis: „ U w a ­
g i  n a d  r a p y  o r t e m  J e n e r a ł a  G o u r g a n d



z r. i S i 5 i z b i i a n i e  t w i e r d z e ń ,  u m i e ­
s z c z o n y c h  w i a n y c b p i s m a c h ,  t y c z ą ­
c y c h  s i ę  b i t w y  p o d  W a l e r I o o . “  —  J e ­
nerał G r o n o h y  utrzymuie w tern piśmie, ze 
rapport G o u r g a n d a  jest pełen fa łszów , za­
sadzający się na rozkazach, które nigdy nie 
wychodziły.

W ydawcy pisną czasowego: la  Renom ec, 
umieścili nie dawno godne awagi zdarzenie 
należące do historyi moralney a to wymienia­
jąc osoby po nazwisku. Urzędnik od poboru 
podatków były gwardysta przyboczny (G ardę  
du C o rp s) żądał w S ą d z ie ,  aby mu pewien 
Będący dawniey Burmistrzem , od którego do­
stał w policzek zapłacił kary 600 franków , a 
Sąd D i j o ń s h i  skazał Ohraźcę na miesiąc do 
więzienia i karę pieniężną 100 franków. Nie 
wymieni l i  źródła tey powieści. W  dzień po- 
źniey zgłosiło się trzech gwardystów przybocz­
nych do R e 3akcyi tegoż dzieńnika żądaiąc za- 
dosyć nczynieni*. Pomimo, że Redaktorowie 
oświadczyli im , iż artykuł ten wzięty był z 
dziennika wychodzącego w C ó t e  d’ o r ,  nie 
uchylali się przecież od zadosyćnczynienia, 
wszakże pod tym warunkiem, iż ta sprawa za­
kończona bydż musi przez poiedynek. W yz y­
wający i .k  się zdawało przystali na t o ; naza­
jutrz ranp, stanęli trzey dziennikarze w ozna- 
czonem mieysco , gdzie zastali piąciu gwardy­
stów oświadczających im, iżby tylko z autorem 
tego aTtykuło potykać się chcieli. Sprowadzo­
no więo jeszcze dwóch dziennikarzy, między 
którymi był także i winny. Właśnie co tylko 
walka rozpocząć się miała między pięcioma 
dzieńnikarzami a pięcioma gwardystami , na­
deszła Polioyia o tern uprzedzona , i walczą­
cych rozłączyła. Dniem poźniey bił  się ieden 
m Redaktorów Kapitan de R i e n z i  z iednym 
gwardystą. Oba, ranieni byli ciężko, a pierwszy 
niebezpiecznie. Oświadczyli wprawdzie gwar- 
d y śc i , iż nie nważaią ieszcze rzeczy za ukoń­
czoną , że wszyscy Redsktorowje dzieńnika ie­
den po drugim, z nimi bić się muszą ; i że w 
ten sposób postępować będą ze wszystkimi pi­
sarzami, którzyby rozszerzali swoiemi pismsmi 
to, coby się im nie podobało, przytoczyli na­
wet ieden artykuł iuż zapomniany iako przed­
miot wyzwania: lecz Redahcyia dziennika la  
Rcnam će  oświadczyła publicznie ze swoiey 
strony, że iuż zadosyć uczyniła prawom hono­
ru , że podobne sceny przeszłyby w pewney 
rodaay woyny domewey, i że właśnie z teg'o 
powodu nchyliła od siebie znaczną liczbę od­
ważnych lo d z i , którzy ofiarowali iey pomoc, 
a uczyniła to izczegółniey dla tego, aby kosz­
tem Oyezyzny nie ułatwiać sposobności doko­

nania dalekiego planu stronnictwa; że  atoli 
przemocą potrafi przemocą pokonać , o czecu 
naprzód zawiadomi W ładzę; że omywa od te 
go ręce , gdyby niespodziany napad , poci* 
gnął za sobą naysmDlnieysze skutki dla napa1 
daiących ; ze wazelako nie można życia swo­
jego poświęcać codzień na poiedyńki, do któ' 
rych wyzywa ich woysho nie maiace inne 
go bytu praw nego, isk tylko pod awoiemi 
sztandarami. Przyrzeka na koniec z otwarto­
ścią, że się nie da w błąd wprowadzić. —• 
Między pięoioma Redaktorami, którzy się nay- 
pierwey stawili,  był także P. B o u r g u e t ,
tłómacz Gazet Niemieckich. —  P . R i e n z i  nie 
zostaie w niebezpieczeństwie życia*

N e m c y.

Dnia 2 1 .  S ie rp n ia ,  o god*. i2 tey  w po- 
ładnie odprawił w D r e ź n i e  wiazd , nadzwy- 
czayny Pełnomocnih Króla Hiszpańskiego Mar­
grabia di C e r r a l b o  upoważniony prosić uro­
czyście dla Króla Jm ci H i s z p a ń s k i e g o  o 
rękę Je y  Królewio. Mci Xiężniczhi J ó z e f y ,  
Córki Je g o  Królewio. Mci Xiążęcia M a r y t n i -  
l i i a n a ,  a te u N. Króla S a s k i e g o ,  a potem 
u Oyca, Je g o  Królewio. Mci Xiążęcia M a r y -  
m i l i i a n a  i u J e y  Królewic. Mci Xiężniczki 
Narzeozoney. W  dzień 22gi iako dzień ode­
brania D e k l a r a o y i  (oświadczenia) J e y  Kró- 
lewicowskiey Mości Xiężniczki J ó z e f y ,  wzgię* 
dem zaślubienia się N. Królem Jmcię H i s z ­
p a ń s k i m ,  obiedwie strony to iest tak NN. 
K rólow ie , iako też Je g o  Królewio. Mość Xią- 
żę M a x y m i l i i a n  i J e y  Królewic. Mość X i  ęź- 
n i c z k a  N a r z e c z o n a ,  odbierali powinszo­
wania od M inistrów, Ciała dyplomatycznego! 
od cudzoziemców przedstawionych Dworowi > 
tudzież razem od Władz cywilnych i  woysho- 
wyob.

Gazety S z t u t t g a r d z k i e  doneszą za 
S z t u t t g s r d u  pod d. 25. S ierp n ia ;  „Dnia 
wczorayszego o godzinie 2giey z południa < 
nastąpił ślub Je g o  Cesarzowic. Mości Arcyxią- 
żęcia J ó z e f a  Fałaty na W ę g i e r s k i e g o  1 
Xiężniczką M a r y i  ą W i r t e m b e r s h ą  w obec­
ności N. Króla W i r te rn b  e r s k i  e go,. Xiężn? 
L u d w i k i  i Nayiaśnieyszey rodziny, tndzieł 
w obecności Następcy tr.onu S a s k o  - Hi l d -  
b u r g  h a u s e ńs h  i e g o  i Je g o  Małżonki. Sio' 
bowi teran błogosławił uroczyście naprzód Bi' 
skup E w  ar  • ńs ł i , a potem Nadworny Ka-nO' 
dzieia Prałat d’A u t c l  w zamku K i r c b h e i c 1' 
s k i u  pod bałdarbimera. Po stele powróci! 
Król Jrnć znowu do S z t o t t g a r d u .


